
W ychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p.' t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorysty czno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski41 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgam i w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłumaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i K sięgam i należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się

Nr. 9 4 . Bochum, sobota, 10 sierpnia 1895. Rok 5.
Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy M altheserBtrasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
Z Saksonii.

„ W ielkopolanin44 pisze:
„Katolicy- Polacy na obczyźnie nie zapo­

minają o potrzebach duchowych i o kształceniu 
dzieci. Mieszkając w okolicach czysto ew an- 
gielickich muszą sami utrzym ać szkoły i szkółki 
Prywatne, dzięki jednak gorliwości ich i kapła­
nów katolickich szkółek coraz więcej powstaje. 
Otrzymaliśmy przez życzliwego abonenta list i 
^Orędownika M ansfeldskiego44 — z niego więc 
1 z doniesień prywatych kilka ważniejszych po­
dajemy szczegółów.

W  okolicy miast górniczych Eisleben i 
Mansfeld poczęto zakładać za staraniem ks. 
Szwernera w r. 1885 tow arzystw a dla robotni­
ków katolickich. Członkowie tow arzystw  uznali 
za potrzebne zakładać szkółki pryw atne dla ka­
tolików ; tak więc w G rabstedt istnieje szkoła 
katolicka od lat 15, polsko-katoliccy robotnicy 
Utrzymują ją  własnym kosztem, dzieci uczęszcza 
do niej przeszło 30. Tak samo w Burgemer 
Keudorf od lat kilkunastu założona szkoła ka­
tolicka, dzieci do niej uczęszcza przeszło 150: 
przy szkole tej urzęduje jeden nauczyciel i je ­
dna nauczycielka. Uczęszczają do szkoły w B ur- 
gem er-N eudorf dzieci z wsi Grosberner, M ol- 
Uiek, H ettstedt i W iderstedt. Do szkoły kato­
l i c k i e j  w Syersleben uczęszcza 28 dzieci, do 
Szkoły w Harigsdorfie blisko 200, urzęduje 
Przy tej szkole dwóch nauczycieli. Do szkoły 
Y H arigsdorf chodzą dzieci z Harig3dorf, z Als- 
dorf, z Kreisfeld i W iemelberg. W  Leimbach 
Założyli robotnicy Polacy katolicy szkółkę w 
dniu 1-go października r. 1889. Do szkółki 
^  Leimbach uczęszcza dziś już 101 dzieci, 
Pomiędzy niemi jest z Leimbach 32 dzieci; 
^  szkole tej wykłada naukę jedna nauczycielka. 

W  całym obwodzie Mansfeldzkim katolicy 
zniewoleni do utrzym ywania szkół swoim 

~ Osztem. Nie bąrdzo to przemawia na korzyść 
^ierdzeń wydziału m inisterstwa oświaty, iż 

P°d tym względem panuje zupełne rów noupra­
wnienie.

My kilkakrotnie udowodniliśmy, iż w oko­
pach katolickich rząd zmusza gminy do utrzy­

mywania chociażby dla 3 dzieci ewangielickich 
Szkoły ewangielickiej. Inaczej zaś zachowuje 

rząd wobec szkół katolickich. W  mansfeld- 
8kim okręgu na przykład zniewoleni są katolicy 
utrzyniyWać szkoły własnym kosztem, a nadto 
muszą łożyć na szkoły ewangielickie podług 
r®Partycyi tak jak  inni obywatele.

W  Leimbach ks. proboszcz Alfes zrobił 
?araz przy założeniu szkoły wniosek, aby miasto 
Szkołę przyjęło na koszt gminy. W niosek rok 
ł °cznie powtarzany odpalano. Przy odmownych 

Spowiedziach przytaczano jako powody, iż n a - 
P}yw robotników polskich niezadługo ustanie, 

®awet wkrótce tych, którzy w okolicy znaleźli, 
*J5cie, odprawią. — Były to oczywiście czcze 
ymysły, aby upozorować odmowę. W reszcie 

długich krzętnyeh staraniach uchwalono 
Przed 2 laty  dać szkole katolickiej w Leimbach

400 mr. rocznej zapomogi, lecz pomoc okazała 
się niedostateczną.

Szanowny a gorliwy duszpasterz z KI. 
Mansfeld nie przestał pukać, nic zrażony tyło- 
krotnemi odmowami. W reszcie zabiegi jego po­
żądany odniosły sk u tek : rząd przysłał komi­
sarza, który rozpatrzył się w położeniu. Po 
wyrażeniu swego zapatryw ania na stan rzeczy 
miasto zostało zmuszone przejąć utrzymanie 
szkoły. Pomieszkanie odstąpili miastu założy­
ciele szkoły na 10 lat bezpłatnie. Ław y szkolne 
i inne utenzylia podarowano gminie. Do szkoły 
wyżej wymienionej uczęszcza 119 dzieci, a 
gmina wzbrania się utw orzyć drugą klasę.

W  Eisleben istnieje już szkoła o. 4 klasach, 
okazuje się potrzeba założenia klasy piątej, 
lecz gmina stale się od tego wykręca.

Do powyższych wiadomości należy nam 
dodać kilka gorących słów uznania. P odzi- 
wienia i najwyższej pochwały godną jes t gor­
liwość wiel. ks. Alfesa, który okazał w ytrw a­
łość godną naśladowania w staraniu o dobro 
powierzonych sobie owieczek.

Powyższe wiadomości pouczają na3 ró­
wnież, iż rząd daje, chociaż niechętnie, nie na­
leży atoli zrazić się odmowną odpowiedzią, lecz 
wnioski stale powtarzać, jak  to czyniono w 
Leimbach, pukać, pukać i jeszcze raz pukać, 
póki nie otworzą.

W  końcu uznając gorliwe starania naszych 
wychodźców o dobro swej duszy, przypuszcza­
my, iż nie zapominają także o utrzym aniu w 
całej pełni poczucia narodowego, dają nam otu­
chę, iż wielu z tych, którzy wychodzą na ob­
czyznę, nie są dla nas straconymi.

Dzielnym wiarusom na obczyźnie ślemy 
serdeczne: „Szczęść Boże!44 44

Do końcowej uwagi musimy niestety nad­
mienić, że poczucie narodowe u wielu Polaków 
przebywających w wyżej wymienionych okoli­
cach, na bardzo niskim znajduje się stopniu, to 
też młode pokolenie z rzadkiemi wyjątkami stra­
cone dla nas najzupełniej pod względem naro­
dowym, a z powodu braku dostatecznej opieki 
duchownej bardzo często także pod względem 
religijnym. Starsi Polacy — w skutek braku 
polskiej opieki duchownej — giną tak samo 
zbyt często dla wiary katolickiej.

R S nnebeck . Towarzystwo polsko katol. 
„N adziejk“ w Ronnebecku dziękuje nasamprzód 
E kspedycji „W iarusa Pol.“ za nadesłanie nam 
„W iarusa Polskiego44, który został rozdany 
między gości, na zabawie urządzonej dnia 21 
lipca rb., a książka została wpisana do spisu 
książek biblioteki towarz., jako podarunek od 
„W iarusa Polskiego44.

W  niedzielę dnia 4 -go sierpnia rb. odbyło 
towarzystwo swe walne zebranie. P odług pół­
rocznego sprawozdania pozostało w kasie tow. 
z ubiegłego pół roku 81,42 mr., w tym czasie 
wynosił dochód 259,77 mrk., a rozchód 180.32 
mr., obecnie wynosi stan kasy 78 mr. 55 fen. 
Towarzystwo liczy dotychczas 34 członków, 
z których zostali do zarządu obrani następu­
jący pp-: Jan  Banach prezesem, Jan  W ojta­
szek zastępcą, Andrzej Kotowski sekretarzem, 
Ignacy Nych zast., F ran. Roskosz skarbni­
kiem, M ichał Smigisk zast., Jan  Paw lak bi­
bliotekarzem, Jacek Machnik zastępcą, Karol 
Nych chorążym, Józef Żurawski i Antoni 
Strzelczyk podchorążni, rewizorowie kasy 
Paw eł Brzank i Ignacy Kusiak.

Przeciw oszczerstwom
„Posener Tagebl.44 zw raca się duchowieństwo 
katolickie okręgu wyborczego m iędzyrzecko- 
bibimojskiego w słowach następujących:

„Posener T ageblatt44 napisał w nr. 349 
z dnia 28 lipca rb. na stronie 9 w sprawie wy­
borów ściślejszych w okręgu m iędzyrzecko- 
babimojskim pomiędzy innemi takie słowa:

„Proboszczowie mówili do katolickich 
wyborców Polaków i Niemców: Jeżeli
przejdzie kandydat niemiecki, to Polacy 
zmuszeni będą mówić odtąd tylko po niemie­
cku. Polskie (tj. katolickie w rozum, tych 
ludzi) święta zostanątwszystkie zniesione... 
Kto nie będzie głosował na ks. Szymań­
skiego nie przyjdzie do nieba, nie otrzy­
ma absolucyi, a księża nie będą w nich 
czynni, ani przy chrztach, ani przy po­
grzebach.44

My duchowni katoliccy okręgu wybor­
czego międzyrzecko -  babimojskiego oświad­
czamy niniejszem, że twierdzenia te  są nie­
prawdziwe i że je odpieramy jako ubliżające 
nam.

Babimost, 30 lipca 1895.
Ks. Schwab z Babimostu. Ks. Sobeski z Zbą­
szynia. Ks. L ange z Zbąszymia. Ks. P a łk o - 
wski z Zbąszynia. Ks. Szymański z Dąbrowy. 
Ks. Donig z Kuczkowa. Ks. Kulaszewski z 
Nowego Kramska. Ks. Brzeziński z Obry. 
Ks. Czarnecki z Kopanicy. Ks. Połowiński 
z Siedlca. Ks. W iśniewski z Kębłowa. Ks. 
Mojżykiewicz z Przementu. Ks. Gregor z Ra­
koniewic. Ks. Radecki z Międzyrzecza. Ks. 
W iting z Międzyrzecza. Ks. Giinther z K a- 
lawy. Ks. Rymarowicz z Lewic. Ks K nuth 
z Altenhof. Ks. G rośty Pszczewa. Ksiądz 
Schroder z Lginia. Ks. Kempfer z Sehussenze.

21 księży zadało zatem kłam fałszom 
„Posener T ageblattu44, którego poziom ety­
czny od czasu, gdy poszedł w służbę bractw a 
H. T. K , tak bardzo się obniżył, że nie . prze­
biera w środkach, byle przeciw nam podburzać 
Niemców.

Policya Katowicka a Związek Górno- 
ślązkich Przemysłowców dla Katowic 

i okolicy.
W  całem królestwie pruskiem nie ma może 

drugiego Związku, któryby z większemi musiał 
walczyć truonościami, jak  właśnie Związek 
Górnoślązkich Przemysłowców w Katowicach. 
Chociaż członkami są tylko osoby honorowe i 
posiadające wszystkie praw a obywatelskie, to 
jednak Związek został nagle pozbawiony sali 
do odbywania zebrań. Za czyją przyczyną się 
to stało, jest rzeczą dostatecznie wiadomą. 
Po  długiej, bo półrocznej przerwie, udało się 
u oberżysty p. W anjury wynająć salę, aby na 
końcu roku związkowego zdać sprawozdanie. 
Piśmienne zameldowanie tegoż zebrania u miej­
scowej policyi nastąpiło 26 czerwca. Ponie­
waż do niedzieli 30 czerwca godziny 4 i pół 
po południu poświadczenie żadne nie nadeBzło, 
zapowiedziane zebranie, na które także dwóch 
polieyantów przybyło, nie mogło się odbyć. 
D la czego? Powód wyjaśniła policya sama 
nazajutrz, przesyłając na ręce zarządu list 
następującej treści:

„Zarząd Związku uwiadamiamy uprzejmie, 
że na zameldowanie zebrania, które się miało



W I A R U S  P O L S K I

odbyć w niedzielę 30 czerwca br. rozporzą­
dzaliśmy w dzień nadejścia listu — 27 czerwca 
br. — aby poświadczenie zameldowania zo­
stało udzielone i 28 w kancelaryi wygotowane. 
Z powodu katolickiego święta sprawy tej do 
podpi3i>nia nie podano, tak że list nie zost&ł 
wysłany. Zostawiamy do woli Związkowi, na 
przyszły raz zameldowanie wcześniej podać, 
aby w razie, gdyby przypadko%vo niedziela 
lub święto przypadło, opóźnienie nie nastąpiło. 
Zarząd poiicyi (w zastępstwie) Kosch.*

Zarząd Związku podał nasainprzód odpo­
wiednie zażalenie do p n ze sa  regencyjnego 
w Opola. Następnie posłał poLcyi Katowickiej 
następujące oświadczenie:

„Niniejszem potwierdzamy, żeśmy list z d. 
1 lipca br. odebrali; żałujemy jednak mocno, 
że się z treścią jego wcale a wcale zgodzić 
nie możemy, ponieważ przez to pewne warunki 
prusk:ego prawa dotyczącego Związków i ze­
brań zostały wprost do góry nogami posta­
wione. Zresztą sądząc po licznych poprze­
dnich przykładach musimy przypuszczać, że 
zarząd policyjny owe ulubione postępowanie 
tylko i jedyn;e do naszego Związku stósuje.

§ 1, oddział 1 powyżej wymienionego 
praw a dotyczącego Związków i zebrań brzmi 
dosłow nie:

O wszystkich zebraniach, w których roz­
praw y lub obrady mają się toczyć nad sprawami 
publicznemi, zwołujący zebranie powinien o tern 
najmniej 2 i  godzin przed rozpoczęciem zebra­
nia miejscowej poiicyi donieść, wymieniając 
czas i miejsce, w którem się zebranie ma odbyć.

Ow urząd ma na to natychm iast świade­
ctwo piśmienne wystawić.

Brzmienie tejże ustawy jest tak nadzwy­
czaj jasne, że objaśnienie, które zarząd poli­
cyjny użył, musimy za zupełnie chybione uw a­
żać. Jeszcze jaśniej i dobitniej brzmią rozpo­
rządzenia ministeryalne z d. 8 m arca 1851 r . : 
pis. min. str. 168 i z d. 29 listopada 1868 r. 
w i. m. 1869 str. 23, ponieważ opiewają tak 
jasno, jak tylko można:

Poświadczenie m u s i  natychm iast wolne 
od stempla i naw et w niedziele b e z  o p o r u  
zostać udzielone.

Piśmienne zameldowanie naszego zebrania, 
które się odbyć miało w niedzielę 30 czerwca
0 godz. 4 i pół po połud. na sali p. W anjury 
w miejscu przy ulicy Grundmanna, zostało 
26 czerwca br. przed południem do skrzynki 
w ratuszu wrzucone — bo skoroby kto zamie­
rzał pismo w biurze oddać, to się zaraz nazywa: 
„na to wisi skrzynka na dworze* — a nade­
szło dopiero 27 czerwca br. — w tym samym

Moja pieszczotka.
Powieść historyczna.

(Ciąg dalszy.)

W łaśnie, gdy to mówił, na moście za tu r- 
kotały pojazdy, więc nie czekając odpowiedzi 
sąsiada, porw ał się naprzeciw przybywającym, 
a miecznik za nim wolnym krokiem podążył.

Kilka karoc i pojazdów stało już na dzie­
dzińcu, kilku konnych oddawało rumaki pa­
chołkom, którzy przybiegali na spotkanie gości; 
tłumno i gwarno zrobiło się na dziedzińcu, ru­
maki rżały, brząkały wędzidłami, panowie gło­
śno rozkazy wydawali, wołali na służbę lub 
sąsiadów pozdrawiali. Gdy kasztelan ukazał 
się na ganku, wszystko ku niemu podążyło, aby 
powitać gospodarza, który podał najpoważniej­
szej z matron ramię i poprowadził za sobą do 
izb gościnnych cały ten tłum barwny, strojny
1 gwarny. Tam witała przybyłych pani Zaw i­
stowska, strojna w ciężką adamaszkową suknię, 
w  wspaniałym robronie na głow ie; za matką 
kryła się Irena, nieśmiała, zalękniona, rzuca­
jąca  mimo to spojrzenie ku drzwiom, któremi 
wchodzili goście. Po jakim ś czasie każdy za­
ją ł miejsce wedle stanowiska i wielu poza sto­
łami, pełnemi sreber, puharów i kryształów , a 
służba poczęła wnosić półmiski z potrawami.

P o  chwili zawiązała się za stołem ocho­
cza rozmowa; starsi wiekiem roztrząsali sprawy 
krajowe, rozpowiadali o królu Zygmuncie S ta­
rym, o koronacyi królewicza, która kilka mie­
sięcy temu odbyła się w Krakowie, matrony 
zaś przysłuchiw ały się tym opowiadaniom z za­
jęciem, a młodzież gw arzyła między sobą w e­
soło. Przez otw arte okno dolatyw ał świergot 
ptasząt, służba krzątała się, brzęczały puhary 
gęsto krążące, i rozlegały się huczne zdrowia.

czasie byłoby też pismo nadeszło, które się 
w Berlinie na pocztę odda — i chociaż p r a ­
w n i e  jesteśm y tylko zobowiązani najmniej 
24 godziny przed rozpoczęciem zebrania o tern 
poiicyi domeść, nie odebraliśmy naw et w na­
stępnych c z t e r e c h  dniach przed zebraniem 
poświadczenia, które ma n a t y c h m i a s t  być 
udzielone; na dobitkę zarząd poiicyi zostawia 
nam nawet do woli, na przyszły raz zameldo­
wanie jeszcze wcześniej przesłać.- Rzeczywiście 
byłoby rzeczą możebną. żeby jeden z policyan- 
tów, którzy jako wysłańcy na to zebranie 
przybyli, poświadczenie był z sobą przyniósł.

Z przesłanego nam rozporządzenia zrobimy 
użytek taki, jaki nam się wydaje być dobrym 
i koniecznym, ponieważ sądzimy, że nie po­
trzebujemy pozwalać na to, aby nam przysłu­
gujące prawo ukracano.

Zarząd Górnoślązkich Przemysłowców K a­
towic i okolicy.*

O sławetnem rozporządzeniu poiicyi donie­
siono także prezesowi regencyjnem u:

Uzupełniając nasze zażalenie z d. 2 lipca 
br. pozwalamy sobie najuniżeniej przesłać do ­
łączone w odpisie rozporządzenie tutejszego 
zarządu policyjnego z d. 1 lipca br. II  J . No. 
10134/95, któreśmy przedwczoraj odebrali, są­
dząc, że możemy się wstrzymać od jak iego- 
kolwiekbądż wyjaśnienia tegóź rozporządzenia. 
Zarząd etc.

Jesteśm y ciekawi, jak  ta spraw a w ypa­
dnie Swoją drogą zaznaczamy, że tego roku 
dwaj urzędnicy pruscy ukrócili przez konsty- 
tucyę zagwarantowane nam prawa, gdy cho­
dziło o towarzystwo p o l s k i e .  Pierwszą razą 
stało się jednak prawu zadosyć, bo pierwszy 
prokurator z Bytomia, zawezwał atutowego 
Dudka z Lipin, aby wydane rozporządzenie 
zniósł, ponieważ Towarzystwo „Oświatę* n i e ­
p r a w n i e  rozwiązał. Teraz zaś odczekamy 
odpowdedzi prezesa regencyjnego.

Na koniec wzywamy wszystkie tow arzy­
stw a polskie, aby w podobnych przypadkach 
poiicyi nie staw iały oporu, gdyżby przeciwnicy 
nas o jakieś bezprawia posądzać mogli. N a­
tom iast rozpatrzyw szy się w sprawie powinne 
się z zażaleniem udać do regencyi i zajście 
opisać do gazet polskich, aby wszyscy, a mia­
nowicie posłowie nasi wiedzieli, jak się to 
z niemi obchodzą. („Katolki*.)

Ziemie polskie.
* Z P r a s  Z ach., W arm ii i 9Lazar. 
P e lp lin . Na następcę księdza Jan a  Zie­

lińskiego przy Collegium Marianum, który dla

Gdy obiad się kończył, na dziedzińcu dał 
się słyszeć huk moździerza, na to hasło pod­
niósł się kasztelan i podawszy ramię sąsiedniej 
damie dał znak do ogólnego pow stan ia; zło­
żywszy sobie wzajem ukłony starzy i młodzi, 
kobiety i mężczyźni pcspieszyli na ganek, od 
strony ogrodu, gdzie czekała niespodzianka dla 
młodzieży. YVokół wielkiego placu, co przed 
gankiem się rozlegał, stały wysokie słupy dre­
wniane w ziemię wbite, a na nich zatknięte 
były w górze kółka żelazne, po prawej zaś 
stronie, wśród smukłych topoli widać było kilka 
koni, ustrojonych w pióropusze, dzwonki i bo­
gate czapraki. Pachołkowie w strojach gierm­
ków trzym ali jedną ręką kcnie zą uzdy, w dru­
giej długie kopie dźwigali. Młodzież urado­
wana tym widokiem, klasnęła w ręce 1 wnet 
kilku pospieszyło ku koniom, wskoczyło na sio­
dła i pochwyciwszy za kopie, zatoczyli końmi 
w okrąg placu, ubiegając się o zdobycie żela­
znych pierścieni, zawieszonych na słupach. 
Gdy któremu udało się t^go dokonać, wówczas 
grzmot oklasków rozlegał się na ganku, nagra­
dzając zwycięzcę. Niekiedy zamierzając się 
kopią w pierścień, jeździec tracił równowagę i 
spadał z siodła, a w tedy śmiechem karano nie­
zręcznego. Skupiona w jedną gromadkę s ta r­
szyzna ciekawie przypatryw ała się zabawie i 
czasy minionej młodości wspom inała; naprze­
ciw niej zebrane w jedną gromadkę dziewczęta 
wiły naprędce z liści dębowych wieniec dla 
tego, który najwięcej pierścieni u nóg ich złoży. 
Irena dostarczyła im liści, lecz wieńca nie plo­
tła ; nie miała czasu: oczu z jeźdźców nie spu­
szczała, wciąż wzrokiem ich goniła, klaskała 
w dłonie, śmiała się, zazdrościła młodym, że 
siedzą na koniach; i ona równie śmiało jeździła, 
równie zręcznie zdobyw ała pieścienie, nauczona 
przez ojca. Z radością w sercu, z uśmiechem

poratow ania zdrowia obecnie bawi w Brze­
źnie przy Nowymporcie. przeznaczony został 
wikaryusz tumski ks. Bronisław Katlewski, 
który przez kilka tygodni zastępow ał baw ią­
cego u wód ks. proboszcza L :c Binerowskiego 
w Rajko w ach.

— P . E . Michałowskiemu, redaktorowi 
„Pielgrzym a* wytoczono proces za artykuł 
„Tolerowana niemiecka szkoła w Niemczech*, 
w którym to artykule dopatrzył się prokurator 
obrazy p. M orgenrotba, pastora z Rudna.

G ietrzw a łd . Dnia 2-go bm. obchodzono 
tu  uroczyście święto M atki Boskiej Anielskiej. 
Przybyło też nie mało pielgrzymów z dalszych 
stron Kazanie polskie miał mipjscowy ks. ka­
pelan O iński, a niemieckie ks. kapelan W e i- 
ch3el z Olsztyna, bratanek ks. proboszcza. 
Przed nieszporami przemówił ks. prob. Barcze­
wski z Brunswałdu. P rzyszły  odpust przypada 
tu  i 5 go b. m.

B ro d n ica . Rozmaici kupcy z Berlina 
chcą kupić lasy po zmąrłym Kriegerze na wy­
cięcie. Miasto nasze utraciłoby przez zniszcze­
nie tych lasów najpiękniejsze miejsca wycieczek.

S o s n ę ,  w łasneść p. Romualda Jezierskiego, 
kupił na subhaście kupiec Zygmunt Michalski 
za i04.000 mr. ale odstąpił swe prawa kapi­
taliście Bernardowi Kopańskiemu w Gorczenicy.

B ru n sb erg a . W  dniu 11 b. m. odbędą 
się tu rekoiekeye dla niewiast, i to po części 
w kościele nowomiejskim. Dla mężczyan, od­
będą się rekoiekeye w domu Tow arzystw  kato­
lickich.

G olub . Policya zakazała wystawić ogło­
szoną, a z memieckiego na polskie tłóm aiźoną 
operetkę: „Biedną dziewczynę*. Natłok puoli- 
czności był tak wielki, jak  jeszcze nigdy w G o- 
lubiu.

55 C opot. W  ubiegłą niedzielę odbyła 
się wycieczka polska z Gdańska do Pucka, 
w której brali także udział kuracyusze z Copot.

Z p r o w in c j i  piszą do „Pielgrzym a*: 
W  rozdrażnieniu nie małem zastałem  dzieci ze­
brane w gromadzie. Jedne ze sińcami na tw a­
rzy, inne z rozczochranemi wdesami, ince je­
szcze skarżące się na pewnego dziarskiego 
chłopca, który miał niemieckie nazwisko. Osta­
tni przyznał, że był sprawcą sińców i płaczu 
skarżących, ale z wielkim bekiem, pytany o 
przyczynę takiej napaści, wyszlochał, łkając, 
że go przezywają Niemcem dla niemieckiego 
nazwiska, a przecież jest tak dobry Polak, jak  
i inne polskie dzieci, co z ojców mają polskie 
nazwiska. Zaszczepienie zatem  poczucia nie­
mieckiego po sześcioletnich usiłowaniach w szkole 
było próżne u tego chłopca.

na twarzy, patrzył kasztelan na swą jedynaczkę, 
która poczuła wreszcie wzrok ojca i podniosła 
na niego błękitne oczy, a w nich wyczytać 
można było niemą prośbę. Zrozumiał ją  ka­
sztelan, pomuskał wąsa i skinął głową córce, 
jakbyr jej chciał powiedzieć: zrobię co chcesz 
— i zaraz zniknął w ganku. Naraz zjawił się 
przed gankiem, jedną ręką trzym ając za uzdę 
białego rumaka, który zrywał się niespokojnie, 
drugą dźwigając lekką kopię. W  jednej chwili 
Irena siedziała na siodle, dzierżąc w ręce ko­
pię, i posławszy ojcu od ust pocałunek, puściła 
się w okrąg placu. Grzmot oklasków powitał 
piękną amazonkę, z którą nikt nie zechciał 
współzawodniczyć: młodzież usunęła się z koń­
mi, a Irena kilka razy obiegła plac w ckoło,
spokojnie, wolno, nie kusząc s;ę o zdofc ; cle
pierścieni, dopiero za czwartym razem uała
ostrogę koniowi i kopię ku pierścieniom wy­
mierzywszy, zdobyła trzy naraz.

— Niech żyje kasztelanka 1 — zawołali.
Irena wstrząsnęła brzęczącemi na kopii

pierścieniami i przed gankiem się zatrzym ała 
zadowolona jednym tryumfem. Młodzież po­
śpieszyła odebrać cugle i konia z rąk pie3zczo- 
tki, dziewczęta podały jej wieniec, Irena po­
dziękowała im z uśmiechem, skoczyła na zie­
mię i ojcu, który przybiegł do niej, zaw isła na 
szyi.

— Cóż, nie zazdrościsz mi sąsieazie ? — 
rzekł kasztelan, z dumą zw racając się do mie­
cznika Pożarskiego.

— Nie sztuka kółko zdobyć, — odparł 
zagadnięty, — dziewczyna twierdzy pewnoby 
nie zdobyła.

Kasztelan udał, iź odpowiedzi nie s ły sza ł 
zwrócił się do wszystkich i zaprosił do zamku* 
zkąd echa poloneza dolatywały.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

* Z W iel- K s. P ozn ań sk iego .
Poznań. Polacy z Górnego Slązka przy­

bywają na w ystaw ę do Poznania w sobotę 
dnia 17 bm. o godzinie 2 minut 12 po połu­
dniu, a opuszczają gród nasz w nocy z nie­
dzieli na poniedziałek o godzin e 1 minut 32.

G niew kow o. Na folwarku Świętym  
Krzyżu, należącym do p. Sperlinga wydarzyło  
8ię w nocy z niedzieli na poniedziałek stra­
szliwe nieszczęście. Spalił się dom robotniczy, 
przyezem żywcem się spaliły cztery kobiety i 
dziecko. Oprócz tego odniósł jeden robotnik i 
córka jego tak ciężkie rany w skutek popa­
rzenia, że pierwszy umarł w drodze podczas 
transportu do lazaretu w  Inowrocławiu. I córka 
pewnie ledwie zostanie przy życiu. Reszta mie­
szkańców zaledwie uszła z życiem.

B ydgoszcz. Siostrom M iłosierdzia za­
kazano utrzymywania szwalni. Dla objaśnienia 
dodaię, że za usilnem staraniem czcigodnego  
ks. K iełczyńskiego z Czarlejna zezwolono na 
*ia c red len ie się zakonnic, które już przed walką 
kulturną w naszem mieście przebywały. Mfe- 

diśmy nadzieję, że powstanie ochronka katolicka 
pod kierunkiem Sióstr Miłosierdzia, aby uchro­
nić dziatwę od zdziczenia, które na bydgoskim  
bruku przybiera coraz większe rozmiary. Owa 
zdziczała młodzież pomnaża szeregi socyalistów, 
którzy starają się zburzyć trony i kościoły. 
Rząd zatem nie powinien prz> szkadzać tw o­
rzeniu się ochronek katolickich. Siostry dla 
dziewcząt, które w yszły ze szkoły, urządziły 
Szwalnię, gdzie za tamą opłatą uczyły szycia  
i  robotek. Było to wielkie dobrodziejstwo dla 
biednej ludności. N ie podobało się to w pły­
wowym  osobistościom , dla tego kazano szw al­
nię zamknąć. Rozmaite względy nie pozwa­
lają mi rozpisywać się obszernioj o tej spra­
wie, sądzę przecież, że kuratoryum zgroma­
dzenia Sióstr M iłosierdzia poczyni stósowne 
kroki u w ładz w yższych, aby wyjednać znie­
sienie tego zakazu.

W P ozn an iu  zawiązało się towarzystwo  
Pod n azw ą: „Tow arzystw o głuchoniemych".
W  skład zarządu wchodzą pp. Piotr Skibiński, 
prezes; Stanisław Ratajczak, sekretarz; Jan 
Labacki, kasyer; Ernst Guderian i Szczepan  
Bielaczyk, ławnicy. Towarzystwo nasze znaj­
duje się u p. M iśkiewicza, Stary Rynek nr. 58. 
Zamiejscowi członkowie mogą należeć, lecz 
muszą być porządni i trzeźwi. Obecnie liczy  
Towarzystwo 32 członków. A dres: Piotr Ski­
biński, Rybaki nr. 7/8.

Plesseew. W  niedzielę, dnia 11-go  bm. 
odbędzie się w P leszew ie zlot żupy południo­
wej Związku „Sokoła" w W . Ks. Poznańskiem.

(jriiietvkoHO. Aptekę tutejszą kupił za 
110,000 marek aptekarz Kruger z Magdeburga.

W B ydgoszczy odbył się dnia 3 i 4 
b- rn. zlot żupowy „Sokołów "; w zięło w nim 
odział podobno 250 „druhów". W y s ła ły : Gnie- 
zdo druhów 25, W itkowo 9, Poznań 11, P le -  

1. Inowrocław 25, Koronowo 30, Chełmża 
, > Toruń i Gdańsk po kilku, Mogilno 14, Kru- 
swica 20, Strzelno 9, Berlin i Ostrów po je ­
dnym. Bydgoskie gniazdo liczy obecnie 77 
Członków.
T W Zjeździe brali nadto udział posłowie 
Leon Czariiński w  czamarce i dr. Krzymiński 
z Inowrocławia oraz pp. Bernard Chrzanowski, 
Lładysz i dr. Rabski z Poznania.

• Ze S lązk a  czy li Starej P o lsk i.
W odzisław . Mistrz krawiecki Piosecki

c,:rż.> mai od królewskiej rejencyi w Opolu za 
u°bre w yuczenie krawiectwa dwóch głuchonie­
mych 150 mr. premii.

P rzew ielebny  ks. Gdrlich z Sław ięcić  
z°stał zamianowany drugim kapelanem w Gli­
wicach.

P rzew ie leb n y  ks. dr. Jungnitz, subre- 
oens alumnatu księcio-biskupiego, został przez 
1 ego Eminencyę ks. kardynała Koppa zam ia- 
r-°Wany dyrektorem archiwm dyecezalnego i 
radzcą duchownym.

Pod przew od nictw em  Jego Em inen- 
Cy/ ks. kardynała Koppa odbył się w W rocła- 
Wtu 30 i 3 i  lipca i 1 sierpnia egzamin kon- 

Ursowy dla kandydatów wstępujących do alu- 
djnatu. Z 62 złożyło go 61, pomiędzy nimi 
. d G órnoślązaków : Sobota z Polskiej Cere-

wi. W inkler z Starego Koźla, Brand z P a -  
łow ic, liceneyat teeleg ii Miketa z Raciborza, 

p®bauer z Ostrogu, Chrząszcz z W ierzchu, 
 ̂ 'jCger z Lubszy, Kmiotek z M ysłowic, Brysz 

Dobrodzienia, Edler z W ielkiego Dubeńska,

Handy z M ikołowa, Janseh z Gliwic i Friedrich 
z Bytomia.

G liw ice. Przed tutejszym sądem roze­
grał się w tych dniach proces, jaki się mało 
gdzie zdarzy. Rozchodziło się bowiem o 10 
centymetrów ziemi, którą pewien gospodarz 
swemu sąsiadowi sprzedał. Gdy ten ostatni 
chciał później wybudować stodołę, przyszło 
pomiędzy obydwom a do sporu o granicę, czyli 
po prostu o owe 10 cm. Pierw szy posiedziciel 
w yto z i ł  sąsiadowi proces, który ostatecznie 
na ńiekorzyść tego ostatniego wypadł. Koszta  
sądow e wynosiły 700 marek.

Wiadomości ze świata.
B erlin . O stósunkach pomiędzy Niem ­

cami a Anglią zam ieszcza londyński „Standard", 
głów ny organ unionistów, z powodu przyjazdu 
cesarza W ilhelma dłuższy artykuł, który z nie­
jednego względu zasługuje na uwagę. Jako 
wnuk królowej — pisze „Standard" — może 
się cesarz spodziewać sympatycznej krytyki, 
jako cesarza niem ieckiego musimy go oceniać 
w edług stósunków, jakie z nami utrzymuje. 
N  e ma to być skarga, jeżeli powiemy, że 
stosunki pomiędzy Niemcami a Anglią nie 
zawsze były zadawalniające i nie tak serde­
czne. jak dawniej.

K atow ice. Na cesze „Zaborze" strej- 
kuje 700 górników. W ojsko pilnuje porządku.

Bzym . Ojciec św . przyjmował 6 -g o  bm. 
posła pruskiego Biilowa, który wyjeżdża za 
urlopem, w pożegnalnej audyencyi.

Islan dya . Ojciec św. zlecił A postolskie­
mu W ikaremu dla Danii ks. biskupowi Euch  
założenie misyi w Islandyi. O. Jezuita So-  
cinsson, pochodzący z tego kraju, opowiada, 
że w tumie w Reykjacik w idział kapę cudo­
wnej roboty, pochodzącą jeszcze z katolickich 
czasów. Podarował ją Papież P aw eł III. w r. 
1550 ostatniemu Biskupowi Islandyi ks. Jonowi 
A rasonowi, który dwa lata później poniósł 
śmierć męczeńską. M isyonarze zajmą się prze- 
dewszystkiem  trędowatymi, znajdującymi się 
tam w dość znacznej liczbie.

I s e h l .  6 -go  bm. w zięli udział w obie- 
dzie u cesarza Franciszka Józefa król rumuń­
ski z małżonką, hr. Gołuchowski i reprezen­
tanci państw obcych.

W iedeń. „W ien. Ztg." ogłasza dekret 
cesarski, rozwięzujący sejm galicyjski i naka­
zujący uskutecznienie nowych wyborów.

Zofia. P ołożenie w Bułgaryi zaw sze  
jeszcze się nie wyjaśniło.

W C hinach staje się położenie coraz 
niebezpieczniejszem . W ojsko zdemoralizowane 
klęskami i brakiem karności w łóczy się po 
kraju, łupiąc i grabiąc, a w tłumach niechęć 
do Europejczyków urosła wskutek wojny do 
ogromnych rozmiarów. Objawem icb były  
zbrodnie popełnione w kilku miejscowościach  
jednocześnie. Urzędnicy chińscy oświadczają, 
że w razie wybuchu powstania w ładze nie 
m ogłyby go przytłumić. W  prowincyi F u n -  
kien panują rozruchy, a zakład misyjny w  
Funkfuk podpalono. Telegraficznie zażądano 
przysłania kanonierek na obronę obcokra­
jow ców .

Z różnych stron.
Bochum . Jan Knieriem. który przy 

wypadku na cesze „Prinz von Preussen" oka­
leczał, umarł. Jest on 37 górnikiem, który 
wskutek ow ego nieszczęścia życie postradał. 
Stósow nie do życzenia pochowią go w wspólnym  
grobie,.

E s s e n .  W  sali H. Rosena można od 
dziś najcięższą parę małżeńską ze świata w i­
dzieć, państwo Chauncy Moslau. Mąż lat 21 
pochodzi z państwa Indiania, a żona lat 21 
z państwa Ohio z północnej Ameryki. Razem  
ważą 1102.

S tee le . Na cesze „Johann-Deimelsberg" 
złamał onegdaj w iszący kocieł, który się usu­
nął. pewnemu robotnikowi nogę. W e wtorek 
rano poparzył się hauer Brenkmann przy w y ­
strzale.

D ortm und. Przy zrzucaniu żużli do 
wagonu wypadł kawał i zranił Janow i K o­
złowskiem u czaszkę tak niebezpiecznie, że go 
do szpitala przewieść musiano.

W ażne rozporządzenie w ydał sąd 
R zeszy, w edług którego w szelkie przeszkadza­

nie osobom w nabożeństwie w kościele (i przy 
pogrzebach) ma być karane, przyezem jeszcze  
nie potrzeba przerwać lub przeszkadzać du­
chownemu lub innemu urzędnikowi kościelnemu 
w odprawianiu nabożeństwa. Karygodne jest 
rozmawianie, szeptanie, śmianie się, jako i 
u iz L ł  w węzełkiem przeszkadsaniu. Kara może 
dochodzić w najgorszym razie do trzech lat 
więzienia.

M ona§ter. W  dekanącie D crsten od­
będzie się Sakrament Bierzmowania w  nastę­
pujące dni: W  czwartek 22 bm. w Buer;
23 bm. w H orst; 24 bm. w G iaabeck; 24 bm. 
w Kirchhellen; 26 i 27 bm. w Bottrop; 28 bm. 
w Osterfeld; 29 w Dorsten (także dla Harvest 
i Holsterhausen), po południu wlzytacya w H o l-  
sterhausen; 30 bm. w  Siherm beck (także dla 
Erie), po południu wizytacya w Erie i Rhade; 
31 bm. w Lembeck (także dla Rhade i W ulfen), 
po południu w izytacya w W ulfen.

N adzw yczajne b łogosław ieństw o. 
W  Dreźnie obdarzyła żona ślusarza B. w je­
dnym roku męża swego dwa razy bliźniętami, 
z których w szystkie żyją.

W  B er lin ie  był prezesem jednego z 
tamtejszych towarzystw  polskich urzędnik kry­
minalnej policyi. Towarzystwo wybrało go 
swym prezesem, nie w iedząc nic o jego chara­
kterze kryminalno -  policyjnym. W szyscy go 
uważali za jednego ze swoich i dopiero teraz 
w yszło na jaw, że w prezesie tkwi polieyant. 
Skutek jest ten. że szan. panu podziękowano 
za trudy, które dla dobra tow arzystw a brał na 
swe szlachetne barki, i postanowiono poszukać 
sobie innego marszałka. Podobno prezes po­
licyjny bardzo był dbały o dobro towarzystwa, 
a nawet w szystkie tow arzystw a polskie, jakie 
w Berlinie istnieją, nadzwyczajnie mu leżały  
na sercu, lecz mimo to powiedziaao sobie, że  
lepiej będzie nie mieć z nim zbyt ścisłych  
stósunków. Bądź co bądź sprawa ta jest c ie ­
kawą i charakter} styczną. Może się z czasem  
uda uchylić rąbek zasłony i zbadać powody, 
które polieyanta do ubiegania się o godność 
prezesowską w  polskiem towarzystwie skłoniły.

P recz  z starym i kaw aleram i. Miej­
scow ość Frascati w pobliżu Rzymu może się  
pochwalić towarzystwem  starych kawalerów. 
Przed kilku dniami postanowiło owe towarzy­
stwo strojne i wybredne panny ukarać, zosta­
wiając je na koszu. A le panny oburzone tą 
uchwałą zebrały się przed lokalem posiedzeń, 
wtargnęły do sali, gdzie pięśćmi starym kawa­
lerom pokazały, jak z pannami obchodzić się  
trzeba. Przy opuszczaniu sali byli owi kawa­
lerowie podobno bardzo „przygnębieni"

Towar*. funduszu żelazn ego  „Święto- 
józafacia"  im ien ia  k s. dr. G issa.

W  niedzielę dnia 11 sierpnia o godzinie 
1 / 2 12 (zaraz po wielkiem nabożeństwie) odbę­
dzie się w lokalu p. Balkenboia (przy klasztorze) 

rocziie  zebran ie, 
na które się wszystkich człónków i Rodaków  
interesujących się tą sprawą uprzejmie zapra­
sza. Na porządku obrad sprawozdanie roczne 
i obór zarządu. Z a r z ą d .

Związek Polaków w Niemczech,
W  niedzielę dnia 11 sierpnia odcędzie się  

o godz. 3-ciej po poł. w  lokalu p Balkenboia 
przy klasztorze w Bochum zebranie zarządu i 
mężów zaufania. — O liczny udział uprasza

P r e z y d y u m.

Nabożeństwo polskie.
10 sierpnia po poi. 11 i 12 rano spowiedź w B o r -  

b e c k , S ty r u m  i C a str o p . 11 po poł. nabożeństwo.
11 sierpnia po poł. o 3* 2 nabożeństwo w H a t l m *  

s c h c id .  O godz. &•/, nabożeństwo w B i c k e r n .
Od 13-go sierpnia do 20-go spowiedź w W ie m e l -  

l t u u . c n .  18 po poł. nabożeństwo.
11 sierpnia po poł. 18 i 19 spowiedź w L e k e n -  

d o r f  i  M o n a s te r z e . 18-go po poł. nabożeństwo.
18 po poł. naboźdństwo w G e ls e n k ir c h e n .
24 po poł., 25 i 26 rano spowiedź w A lt e n e s s e n .  

25 po poł. nabożeństwo.
24-go po poł. i 25 rano spowiedź w B ic k e r n .  Po 

poł. nabożeństwo w j i t e e le .
24 po poł. i 25 rano spowiedź w C a te r n b e r g .  

Po poł. nabożeństwo. O. Andrzej.

Doniesienie kościelne.
W  X niedzielę po Świątkach dnia 11 sierpnia nabo­

żeństwo ku uczczeniu Najsłod. Serca Jezusa w K o l o n i i  
o godz. 31/, po południu.

W  XI niedzielę po Świątkach dnia 18 sierpnia na­
bożeństwo w M ii 1 h e i m nad Renem o godz. 4 po połud.

• • -  . . B i. ŁlWUUOT. *



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo św. Jana Ewangielisty w Hiillen
daje swym członkom do wiadomości, iż towarzystwo nasze bu-ze udział 
w  uroczystości 7-mej rocznicy towarzystwa św. Jana Chrzc. w  Uecken' 
dorf, która się odbędzie w niedzielę dnia 11 bm., wymarsz do Uecken- 
o wpół do 3-ciej po poł. Członkowie zbiorą się o godz. 2-giej w 
czapkach i oznakach w lokalu posiedzeń. O liczny udział prosi

Z a r z ą d .
Nadmieniam, ii  zebrania będą się odtąd nadal odbywać jak 

w  ustawach jest wypisane, tj. co 1-szą i 3-cią niedzielę w miesiącu o 
4-tej godz. po poł., więc będą ogłaszane przez gazetę, tylko te, 
gdzie nastąpi jaka zmiana, albo kiedy gdzie towarzystwo ma wystąpić 
publicznie-____________________J a n  W y s o c k i ,  przewodniaczący

Towarzystwo św. Józefa w Velpke (w Brunświckiem)
będzie obchodzić dnia 25 sierpnia br.

d r a g ą  r o c z n ic ę  sw eg o  is tn ie n ia .
Obchód uroczystości odbędzie się w ten sposób: O godz. 10-tej

przed, południem wymarsz z chorągwiami z Velpke do Oebisfelde, o 
godzinie 11—tej odprawi się nabożeństwo na intencyę to w  O 2-giej 
godz- pochód powtórny z muzyką, o godz. 3-ciej wspólny obiad. O 
4-tej godz. pochód na salę z muzyką do p. Kernera, gdzie będzie mowa 
powitalna przez p. przewodniczącego, dalej będzie koncert wykonany 
przez kapelę p. Flor. W  czasie koncertu będą rozmaite mowy i de­
klamacye do godz. 8-mej potem dalsza zabawa z tańcami. Towarzy­
stwa, które odebrały zaproszenia, jeszcze raz mile prosimy, aby raczyły 
wziąść udział w naszej uroczystości._____________  Z a r z ą d .

B a c z n o ś ć !
Towarzystwo św. Szczepana w Habinghorst

podaje do wiadomości wszystkim towarzystwom, które odebrały za­
proszenia na naszą rocznicę na dzień 11 sierpnia, iż się

n i e  o d b ę d z i e ,  * ^ 1
gdyż odłożona jest do późniegjszego czasu, a  wtem jest nie nasza wTina. 
Nadmienia się zarazem, iż towarzystwo teraz mieści się w lokalu pani 
Wesling. Z a r z ą d .

Towarzystwo świętej Barbary w Sehalke
donosi wszystkim szanownym Towarzystwom jako i Rodakom zamie­
szkałym w Sehalke, Braubauerschaft i okolicy, iż w niedzielę dnia 11 
sierpnia obchodzi towarzystwo nasze

j e d e n a s tą  ro c z n ic ę  sw e g o  is tn ie n ia ,
na sali we „Wilhelmsgarten11 w Sehalke. Towarzystwa, które odebrały 
zaproszenia i te, które ich nie odebrały serdecznie zapraszamy i przy­
być prosimy’ bez chorągwi. Początek uroczystości o godzinie 4-tej po 
południu. Będzie koncert, mowy, deklamacye i śpiewy. O godzinie 
8-mej rozpocznie się teatr amatorski pod tyt. „W ycużnik44- W stęp 
dla członków 25 fen nieczłonkowie płacą przed czasem 50 fen., a przy 
kasie 75 fen. Niewiasty mają wstęp wolny. O jak  najliczniejszy udział 
członków i nieczłonków uprasza__________  Z a rzą d .

Towarzystwo św. Jana Chrzciciela w Ueckendorf
donosi wszystkim szan. Towarzystwom jako i Rodakom zamieszkałym 
W Ueckendorf i okolicy, iż dnia 11 sierpnia obchodzi tow. nasze

s ió d m ą  r o c z n ic ę  sw e g o  i s tn ie n ia ,
na sali p. Serres Heinrichstras3e. Towarzystwa, które odebrały zapro­
szenia i te, które ich nie odebrały serdecznie zapraszamy, by raczyły 
przybyć z chorągwiami i pałaszami- Początek uroczystości o godzinie 
3-ciej po południu. O wpół do 4-tej uroczysty pochód ze sali do ko­
ścioła, a z kościoła pochód przez wieś na salę, gdzie będzie kon­
cert, mowy, deklamacye i śpiewy. O godzinie wpół do 8-mej rozpo­
cznie się teatr amatorski pod ty tu łem : „Grochowy wieniec. W  końcu 
żywe obrazy. Członkowie płacą wstępnego 3o fen., a nieczłonkowie 
przed czasem 50 fen., przy kasie 75 fen. Niewiasty mają wstęp wolny, 
Nadmieniamy też, iż członkowie, którzy niesą przez cztery miesiące 
wypłatni, płacą wstępnego jak nieczłonkowie, więc powinni się przed 
czasem zgłosić i swą należytość zapłacić. O jak najliczniejszy udział 
członków i nieczłonków uprasza Z arząd .

Szanownemu prezesowi

Panu Apolinaremu Wojczyńskiemu f
oraz godnej Jego Małżonce w

Teofili z Ciążyńskich j§
w dniu srebrnego w ese la , i

Jakaż to chwila radosna i błoga, * Jeśli w jedności 
pośród różnej doli * Wspólna małżonków przebyta już droga, !=
* A Bóg Im dalej iść jeszcze pozwoli! * Dziś Wam to szczę- Ms 
ście niosą Aniołowie, * Weselnym wieńcem zdobiąc zacne W  
głowy. * A kochający W as córy, synowie * I przyjaciele — j= 
to orszak godowy. * O! takiej chwili nic już nie zamieni, * Ms 
Nic nie dorówna tej ziemskiej radości, * W  której jak jednem (=Ę 
sercem połączeni, * Czerpiecie rozkosz z rodzinnej miłości. * fs  
Oby to S r e b r n e ,  radosne W e s e l e  * Było jutrzenką szczę- J Ł  
ścia i pogody! * Nowej pociechy miejcie w życiu wiele, * Świat 
niech Wam będzie zawsze żwieży, m łody! * A gdy w ćwierć iff 
wieku znowu Wam zaświeci * Dzień w życiu święty — stań- Ms 
cie z myślą młodą, * I wtedy niech W as wdzięczne Wasze W  
dzieci * W raz z wnuczętami przed ołtarz powiodą! tg

Wdzięczne * M j
Tow. św. F loryana w Gelsenkirchen. m

i-gSSŚiOfebegU. CJŁŁ CTŁb CTCśd
P o w in s z o w a n ie .

S z a n o w n e m u  P a n u
Wawrzynowi Anderszowi

życzym y w dniu godnych Imienin szczęścia, zdro­
w ia i b łogosław ieństw a Bożego, wszelkiej fortuny 
i jeszcze w tym roku ładnej żonki do boku. P o  
trzykroć: Niech żyje! aż echo głos po całym C a- 
strop rozniesie. Życzliw i przyjaciele

P. J. A. J . G.

i-sarr a r r  c a c ra g y -a e y -a rH

Wyprzedaż resztek
w s z e lk ic h

tow arów  łokciow ych
znacznie niżej wartości.

P ro s im y  n w a ż a ć  n a  n a s z e  o k n a  w ystaw n e .

Bracia Alsberg,
Wattensclieid.

143 Związku telefonicznego 143.

Szanownemu Panu 
Wawrzynowi Grzegorskiemu 

w Altenbochum 
w dniu godnych Imienin (10 bm.) 
życzę zdrowia, szczęścia i błogo­
sławieństwa Bożego i wszelkiej 
pomyślności. Po trzykroć: Niech 
żyje! aż całe Altenbochum zadrży.

Piotr Kaczmarek.

W  Bottrop
niedaleko cechy „Prosper14 II. są 
4 bardzo biękne i wygodne mie­
szkania wraz ze stajnią i ogrodem, 
które porządnym ludziom wydzie­
rżawione być mogą. Zapytać się 
można u zarządcy domu w Lehm- 
kule 7/12.

Fotograf
W. Spengler-P .Zorn
polaca się szanownym Polakom do 
fotografowania, ręcząc za znako­
mite wykonanie. W  n edzielę i świę­
ta jest zakład cały dzień otwarty.
Kbnigsteele- Wattencheid.
Wattenscheid przy kościele ewang.

3 0 - 4 0  robotników
potrzebuje zaraz
F. Miara, przedsiębiorca,
L a n g e n d r e e r  Bahnhof.

Z b ió r  p ie ś n i  k o ś c ie ln y c h
nawierający najużywańsze pieśni 
za cały rok. Cena 30 fen.
Adres: „W iarus Polski44, Bochum.

Towarzystwo świętego Józefa w Altenbochum
daje swym członkom do wiadomości, iż w niedzielę dnia 11 sierpnia 
odbędzie się po południu o 4-tej godzinie w a ln e  z e b r a n ie ,  na 
ktńrem będzie obór rewizorów chorych i bibliotekarza. O liczny udział 
uprasza __________________________________________ Z a r z ą d .

Szanownym Panom U

Wawrzynowi Beszterdzie §
H  chorążemu Tow arzystw a św. Kazimierza w Baukau | |

i Wawrzynowi Szyszce §
H  członkowi Tow . św . Kazimierza w Bakau  
1) w dniu godnych Imienin życzym y zdrowiń, szczę - Jf 
f |  ścia i fortuny, przytem ładnej, pobożnej i boga- J | 
gi tej polskiej żony. a po śmierci w niebie złotej (= 

M  korony. P o  trzykroć: N iech żyją! niech żyją! M 
^  niech żyją! aż całe Baukau zabrzmi. Ż ony się M 

tylko pierwszemu życzy. Tego wam życzą przy- tg 
H  jaciele J. P ., M. J., J. R.

Księga Sybyllińska o przyszłości.
Zbiór proroctw, przepowiedni i jasnowidzeń o różnych 

narodach, a szczególnie o Kościele katolickim, 
Polsce i Słowiańszezyżnie. 

Z dodatkiem: Wernynora przepowiada przyszłość. 
(D rzew oryt podług obrazu Jana Matejki.)

Cena za egzemplarz oprawny 3 mr., z przes. 3 mr: 30 fen. 
Adres: „W iarus P o lsk i44, Bochum.

N a u k a  o S z k a p l e r z a c h .
Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen.

Kochani Bracia Rodacy!
Podaję Wam do wiadomości, że z powodu wielkiego za- 

kupna towarów zimowych urządziłem

wyprzedaż latową.
Robię ubrania, spodnie, paletoty po cenach 

umiarkowanych i zapraszam Was wszystkich, abyście się prze­
konali. Zarazem dziękuję wszystkim odbiorcom za łaskawe po­
pieranie i proszę, aby i nadal w potrzebie do mnie się zwra­
cali, a zawsze zostaną rzetelnie obsłużeni. Niech Polak zawsze 
kupuje u Polaka! Z szacunkiem

Jakób Dorowski,
Friedrichstr. 7. Bochum, Friedriehstr. 7.

Ze druk, nakład i rećskcyę odpowiedzialny: Antoni E ^ s k i  w Bochum. — Kakitouem i czcionkami 'Wydawnictwa „W iarusa Polskiego44 w Bochum.


